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Klęska kerperantów 


na Pel:stechnice War. 


Dnia 12-go grudnia r. z. odbyło 
sę doroczne walne zebranie To- 
warzystwa Bratniej Pomocy Stu 
lentów Politechniki Warszaw- 
Fkiej. Już od dłuższego czasu, 
izezególniej na terenie kół pro- 
$inejonalnych, naukowych da- 
Wai sę odczuwać silny ruch an- 
ykorporacyjny. Wieloletnie rzą- 
My nacjonalistycznej kliki, zgru- 
wanej w korporacjach akade- 
liekieh, wykazały jasno jej nie- 
ulolność. 

Ostatnio Walne Zebranie stało 
widownią kompromitacji i 
upełniejszej klęski macjona- 
7 Atakowano słusznie, a 
o ustępujący Zarząd za 
pieranie działalności S. S. S., 
żającej do złamania straj 
robotników Elektrowni łódz- 
|| Walne zebranie ogromną 
iększością potępiło raz na za- 
sze podobne wybryki „faszy- 
sowskich* łamistrajków, poglę- 
jące przepaść pomiędzy pol- 
robotnikiem a studentem 
} yàszej wezelni. W ostry sposób 
"wytykowano Centrale Bratnich 
 umocy, opanowaną w zupełno- 
a przez prawicę, za jej stosunek 
*» samorządu w domach akade- 
Ia kich, i powzięto odpowiednią 
Eohicję. Uchwały te, a w szcze- 
mości uchwala w sprawie la- 
jków łódzkich, posiadają 
społeczno - polityczny 
Wykazują one jasno 
ie, iż na Politechnice 
szawskiej nastąpiło otrzeź- 
nie. Zapominać nie należy, że 
chnika Warszawska była 
zą placówką, opanowaną 
, nacjonalizm, gdy kilka lat 
aczął on zalewać wyższe 
. Fem znamienniejsze są 
uchwały Bratniaka. Wy- 
odbyty się pod haslem wal- 
'Korporantami. Cały Zarząd 
ny został z pośród kandy- 
jw kół prowincjonalnych i 
kowych. 

© wyborach zebranie przer- 
10, odkiadając dalszy ciąg na 
ipo świętach. 
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Fkademja Koła Polonistów 


ku czci St. Żeromskiego 
odbedzie się M4 stycznia w awi Uniwersytetu 


Dnia 14 stycznia, © godz. $-ej nych, produkcje muzyczne, wy- 
wieczorem, w auli uniwersytet- konane przez orkiestre Akade- 
z p SEI: A mickiego Koła Muzycznego oraz 
ezei Stefana Żeromskiego. Na pro recytacje kol. kol. Dziewińskiej, 
gram Akademji złożą się prze- Warneckiego i Bocheńskiego. 
mówienia kol. Marjana Toporow 
skiego, prezesa Koła Polonistów, 
dr. Bohdana Suchodolskiego, pre 
zesa Związku Kól Polonistycz- 


Bilety można nabywać wcze- 
śniej w Kole Polenistów na Uni- 
wersytecie Warszawskim oraz w 
dniu Akademji przed aułą. 
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Prof, St. Nozkawski 


Minister Grabski 


zamierza cofnąć stynendja! 


Zaszedł ostatnio nowy fakt, 
malujący dosadnie logikę stoso- 
wanego przez rząd wraz z p. Šta- 
nisławem  Grabskim systemu. 
Minister ten, piastując tekę o- 
świecenia publieznego, nie pró- 
buje nawet eponować przeciwko 
oszczędnościom na oświacie. Bó 
oto, nowa rzecz niesłychana, wo- 
łająca o pomste do Boga: mini- 
sterstwo oświaty rozeslało do 
wszystkich wyższych uczelni w 
stolicy zawiadomienia, że w 
związku z redukcją budżetu, siy- 
pendja państwowe dla studentów 
nie będą w dn. 1 stycznia r. b. 
wypłacone. 

Kiedy i w jakiej wysokości 
stypendja te będą przyznane a- 
kademikom, nie jeszcze niewia- 
domo, z wyjątkiem tego, że za- 
równo ilość zapomóg, jak i ich 
wysokość będą znacznie bardzo 
zredukowane. Takie postawie- 
nie sprawy, sprowadzające się do 
zupełnego skasowania  stypen- 
djów musi wywołać największe 
oburzenie wśród młodzieży aka- 
demiekiej. 

Stypendja państwowe, z któ- 
rych korzystało w stolicy kilku- 
set akademików, normowane by- 
ły według mnożnej urzędniczej 
i ostatnio wynosiły 107 zł. mie- 
sięeznie. Suma to skromna, lecz 
przy oszczędności mogła wystar- 
czyć jako podstawa utrzymania, 
zwłaszeza, iż do pewnego stopnia 
(nie tak jednak, jak to było 
przed kilkunastoma czy kilku- 
dziesięcioma laty) studenci do- 
rabiali sobie korepetycjami. Wie 
lu i te najuboższym skasowanie 
stypendjów uniemożliwi naukę. 
Powiększą oni jeszcze i tak już 
nadmierną liczbę wykolejeńców 
zyciowych, ludzi, którzy właści- 
wie niczego nie skończyli i co 
gorsza, nie posiadają żadnego o- 
kreślonego fachu w ręku. 

Dla tych zaś studentów, któ- 
rzy kształcą się zagranicą jako 
stypendyści państwowi, sytuacja 
staje się wprost tragiczną. Se- 
naty akademiekie wyższych u- 
ezeini interwenjowały już w tej 
sprawie w ministerstwie oświaty, 
lecz oświadezono im, że narazie 
nie niewiadomo, kiedy  stypen- 
dja będą wypłacane, komu i w 
jakiej wysokości. 


NU 


Walka o prawo nauki. 


Szkodliwe i bezprawne rozporządzenia Ministerstwa 
W. R. i O. P, muszą być cofnięte! 


Stało się już liczmanem twier- 
dzenie, że w społeczeństwie na- 
szem mie istnieje należyte zrozu- 
mienie przepisów prawa, że oby- 
watele zrodzeni jeszcze w czasach 
niewoli, fałszywie i mylnie poj- 
mują swój stosunek do władzy 
wykonawczej państwa lub wogó- 
le do zagadnień prawa, sądowni- 
ctwa i sprawiedliwości. Choro- 
ba 'ta trapi nas jednak istotnie 
i — co gorsza — symptomy jej 
pojawiają się nawet u tych, któ- 
rzy z natury rzeczy powołani są 
do  sumiennego wykonywania 
prawa, Swoiste pojmowanie pra- 
wa przez pewne czynniki admi- 
nistracji przechodzi wszelkie gra- 
nice możliwości, a w szezególno- 
ści to, co dzieje się u nas w zwią- 
zku ze sprawą opłat akademie- 
kich urąga elementarnemu poje- 
ciu słuszności. 

I dziwną jest rzeczą, że tak 
mało u nas osób, czy to z powodu 
karygodnego oportunizmu, czy 
to z powodu bezmyślnej uległości 
wobec samowolnych, szkodli- 
wych, a bezprawnych wapedów 
M-stwa Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego, tak rzad- 
ko nazywa rzecz całą po imieniu, 
tak niechętnie i bojaźliwie używa 
właściwej a jedynie trafnej ter- 
minoloeji, wobec tego, co jest 
gwałceniem i deptaniem podsta- 


Wrażenia z 


W listopadzie r. ub. dzięki sta- 
raniom Zarządu Koła Prawni- 
ków S. U. W. odbył się szereg 
wycieczek studentów - prawni- 
ków do więzienia śledczego przy 
ul. Dzielnej i do więzienia karne- 
go w Mokotowie. Okazja zwie- 
dzenia więzień nie należy do czę- 
stych, mie dziw wiec, że ściągne- 
ła sporą garść przyszłych praw- 
ników, pragnących maoeznie za- 
poznać się ze stanem naszego 
więzieńnictwa, w swoim czasie 
tendeneyjnie -oświetlanego w 
prasie zagranicznej, 


Poniżej dzielimy się z czytel- 
nikami „Nurtu* wrażeniami, ja- 
kie z owych wycieczek odnieśli- 
śmy. Żywimy przytem nadzieję, 
że jednocześnie przyczynimy się 
potrosze do rozwiązania wielu 
wątpliwości, tyczących się kwe- 
stji więziennietwa polskiego, a 
wynikłych oczywiście wskutek 
jęnorancji rzeczy, 


WIĘZIENIE ŚLEDCZE. 


Warszawskie więzienie śledcze 
mieści się przy ul. Dzielnej pod 
Nr. 24 i jest powszechnie znane 
pod nazwą „Pawiaka“. . Wieęzie- 
nie zabudowaniami swemi zaj- 
muje prawie cały kwartał, od- 
gramiczony ulicami Dzielną, Wię 
zienną i Pawią; od tej ostatniej 
właśnie pochodzi owa pospolita 
jego nazwa. 


iezienia p 


wowych praw państwowych, co 
jest poprostu łamaniem konsty- 
tueji. 

Cała polityka Ministerstwa dą- 
ży do utrudnienia szerokim rze- 
szom młodzieży korzystania z 
dobrodziejstw nauki i sprowa- 
dza się do tamowania dostępu do 
źródeł wiedzy. Idzie zatem o 
zmniejszenie liczby studjujących 
i o wątpliwe podniesienie pozio- 
mu umysłowego i moralnego 
mas akademiekich. 

A przecież jasną jest rzeczą, 
iż zmniejszenie liczby studen- 
tów może wykluczyć i wykluczy 
z pewnością z ich grona zdol- 
nych i najzdolniejszych, postawi 
iich w położeniu poza konkursem, 
a tym samym zmniejszy znacz- 
nie istotną wartość intelektualną 
pozostałych w Alkademjach. 

Zmniejszenie liczby  studjują- 
cych akademików przez zapro- 
wadzenie wysokich opłat nie 
przyczyni się w żadnym razie do 
spotęgowania czynnika konku- 
rencji pracv i zdolności, nato- 
miast da głos decydujący bynaj- 
mniej nie głębszym wartościom 
intelektualnym człowieka, bynaj- 
mniej nie jego talentom, lecz in- 
nym wartościom pieniężnym, 
bo środkom materjalnym. Tępiąe 
oświatę, tamując kulture płvnącą 
na masy z wyższych zakładów 


pskie 


wycieczek, 


Przez niewielkie kwadratowe 
okienko w masywnej żelaznej 
bramie podajemy przepustke z 
Ministerstwa Sprawiedliwości i 
po upłvwie kilku minut oczeki- 
wania wchodzimy na terytorjum 
więzienne. Przy drzwiach wej- 
ściowych do gmachu  =łównego 
zauważamy wmurowaną tablicę; 
czytamy: „na pamiątkę przejęcia 
więzienia śledczego przez władze 
polskie w dn. 11 listopada 1918 r. 
tablica ta wmurowana została“. 
Napis ten wskazuje, że wiezie- 
niami państwo polskie admini- 
struje już od owych pamiętnych 
dni rozbrojenia okupantów. 

Zaraz na wstępie specjalna ta- 
blica informuje nas o stanie li- 
czelbnym więzienia w tym dniu. 


Pojemność więzienia 802 “soby. 
Stan więzienia iano i 73 


W celach ogólnych LL 5 
» » pojedynczych Ep 

„ szpitalu 

„, areszcie 


W tem zatrudnionych | 266 | 121 | 266 A 121 
| ESE E c 


Uwaga: 

ŚL — Wiezień śledczy (pozostający 
pod śledztwem sądowem bądź (też eo do 
którego wyrok sądowy jeszcze się nie 
uprajwiomo nit). ~ 

K. — Wiięzień kamy  (odisiadujący 
karę na zasadzie prawomocnego Wyro- 
ku sądowego). 


R T 


naukowych, Ministerstwo „Oświe 


cenia“ podnosi na najwyższy pie- 
destał — wartość Złotego Cielca. 
Pierwszeństwo do korzystania ze 
Źródeł wiedzy będzie dame naj- 
bogatszej arystokracji, Ssvnom 
zamożnej burżuazji, kupiectwa, 
paniczykom z „ziemiańskich* kor 
poracyj. Odtąd więc wara mło- 
dzieży niezamożnej przekraczać 
mury uczelni, zaglądać do audy- 
torjów, 'do sal wykładowvwch i 
bibliotecznych. Wara tym, któ- 
rzy nie mogą się wykazać pew- 
ną sumą rocznego dochodu. Pa- 
miętajcie wy wszyscy. synowie 
proletarjatu robotniczego i wło- 
ściańskiego, mieszkańcy suteryn 
i poddaszy, wy majzdolniejsi i 
najinteligentniejsi synowie ludu 
pracującego, że nie dla was wiel- 
kie słońce nauki, że nie dla was 
studja uniwersyteckie, że mimo 
waszych zdolności i inteligencji 
nie wolno wam marzyć nawet o 
ujrzeniu rąbka lub światełka 
wiedzy, którą brutalny kapitał 
wziął w swe posiadanie i mono- 
pol. 


Takie to właśnie, a nie inne sło 
wa kryją się pod pozornie „zdro- 
wemi i rozumnemi* rozmorządze- 
niami Ministerstwa reakcji. Za- 
słaniając się obłudnemi argumen 
tami, jak cbawą przed hy- 
perprodukcją inteligencji oraz 
niedoborem budżetu wvznań re- 
ligijnych głosi się, postanawia i 
w czyn wprowadza zarządzenia, 
które nauke mają uczynić przy- 
wilejem warstw posiadających. 

Walka prowadzona przez całą 
młodzież akademicką przeciwko 


Po załatwieniu jeszcze paru 
niezbędnych w takich wypad- 
kach formalności, rozpoczynamy 
zwiedzanie więzienia od środko- 
wych budynków, w których mie- 
szczą się zalkłady, obsługiwane 
przez więźniów. Zwiedzamy więc 
kolejno:  ślusarnieę, kotłownie 
centralnego ogrzewania, kuchnię, 
piekarnię, łaźnię, warsztaty kra- 
wieekie, szewekie, stolarskie. 
Wszędzie pracują sami więźnio- 
wie, dozorowani przez funkejo- 
narjuszów więziennych; tylko w 
oddziałach ważniejszych są spe- 
cjaliści instruktorzy nie więźnio- 
wie, czyli mówiące językiem wię- 
ziemnym — ludzie „z wolności 
Warsztaty więzienne wykonują 
roboty zarówno ma zamówienia 
państwowe, jak i prywatne. Tak 
naprzykład w warsztatach kra- 
wieckich ma zamówienie Mini- 
sterstwa Sprawiedliwości są wy- 
konywane ubrania dla więźniów 
na całą Polskę, ale jednocześnie 
przyjmowane są obstalunki dla 
osób prywatnvch. Warsztaty 
stolarski i ślusarski pracują pra- 
wie wyłącznie na potrzeby wię- 
zienia. 


Organizacja pracy w więzieniu 
śledczem, jak nam wviaśnił in- 
spektor Stefan Dąbrowski, na- 
potyka na dość znaczne trudno- 
ści, a to ze wzeledu na sam cha- 
rakter więzienia, w którym wię- 
źmiowie  aasadmiczo długo nie 
przesiadują. Jedni z nich bądź 
po umorzeniu śledztwa, bądź też 
po uniewinnieniu zostają zwial- 
niani, inni znów natychmiast po 
prawomocnem skazaniu, są od- 
syłani do więzień karnych (wię- 


« tylko na warsztaty krawie 


Rok III. 


faktycznie wprowadzonym cen- 
zusom majątkowym, ciągnie się 
rok z górą, żmudne i ciężkie prze 
chodząc koleje tosu. Borykając 
się na każdym kroku z trudnoś- 
ciami, spotykając się z niechęcią 
ze strony czynników rządzących, 
nie zawsze znajduje niestety na- 
leżyte zrozumienie wśród, ogółu 
młodzieży akademickiej, w szcze 
gólności wśród pewnych central- 
nych i uczelnianych orgąnizacyj 
samopomocowych. Jednakowoż 
wierzymy, że dotychczasowe nie- 
zbyt zgodne ze sobą posunięcia 
różnych czynników polegały nie- 
raz na nieporozumieniu. Wierzy 
my, że ogól calej młodzieży aka- 
demickiej pojmuje obecnie już w 
dostatecznym stopniu krz”wdę : 
wyrządzoną przez opłaty nietyl 
ko niezamożnej młodzieży, nietyl 
ko nauce polskiej, ale elementar- 
nemu poczuciu prawa i słuszno- 
ści obywatela Rzeczypospolitej. 

Pewni jesteśmy, że w tem zma- 
ganiu się o słuszność nie zabrak- 
nie nikogo z młodzieży, komu nie 
obojętny jest los szarego akade- 
mika, kto widział warunki w ja- 
kich pracuje i żyje przeciętny! 
niezamożny student, 


I zachowując głęboko w pa- 
mięci, że nieskończoną jest jesz-| 
cze walka jasności z ciemnotą 
i egoizmem, wierzymy niezłom- 
nie, że nie zabraknie nikogo wi 
szeregu walezących aż do zupeł- 
nego zwycięstwa o prawo bez 
płatnej nauki. , 


Wacław Szyszkowski 
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zienie przy ul. Długiej = 
lat, więzienie mokotows 
nad 3 lata). Ta ciągła 

więźniów jest poważną przesak: 
dą dla administracji więzie une) 
na drodze doskonałego organiw 
wania warsztatów pracy. W da ; 
leko lepszych pod tym wzeladery 
warunkach znajdują się w 
nia karne, szczególniej te | 
które są przeznaczone do d 
trwałego odsiadywamia kar; 
dnak mimo to należy z uzna 
podkreślić, że organizacja | 
w więzieniu śledezem zna 
się na niewątpliwie wvsokiu 
ziomie. Dla przykładu A>. 


mające 60 maszyn, oraz 
dziurkarkę i guzikarkę 
ne prądem elektryczn 
dnienie należytej o 
pracy w więzieniu jest | 
nie ważne ze względu na 
ści, jakie więzień z prae 
si, tembardziej zaś, że sami w 
źniowie do pracy zgłaesja * 
bardzo chętnie. To też spr 
ta jest przedmiotem szczegó i 
troski administracji wiezien 
w Polsce. ` 
Więzień nie pracuje darmoj 
pracę swą otrzymuje: 1) 
żone pożywienie (podwójna pe 
cja chleba, t. zn. 800 gr., obfi 
dania, tytoń) i 2) wynagro 
pieniężne. To ostatnie wyp 
jest więźniowi gotówką ty. 
20%, z pozostałych 80% p 
się część na fundusz zA i 
dla więźnia, wypłacany mu 
chwili opuszczenia więzienia; 
przeznacza sie na takiż fun 
dla więźniów którzy z jaki 
wiekbądź powodów pracować 


f 


_Rok III. 


Prad wyliorami 
do Br. Pom. S. U. W. 


Klubu Reform 
W Radzie 
zawiązał się 


Z iniejatywy 
Samopomocowych 
Nadz. „Br. Pom.“ 
Komitet Wyborczy Reform Sa- 
mopomocowych, który wzorem 
lat ubiegłych występuje do wal- 
ki wyborczej z programem grun- 
townej sanacji i przebudowy ży- 
cia samopomocowego na terenie 
przedewszystkiem Uniwersytetu 
oraz środowiska warszawskiego. 
Program wyborczy obejmuje w 
pierwszym rzędzie sprawy: samo 
rządu Domów Akadem., czesnego 
i opłat egzaminacyjnych, pożycz- 
ki na budowę Domów Akadem., 
współpracy » Kołami Prowincjo- 
nalnemi, reorganizacji Kasy Cho 
rych, rozciągnięcia ulg kolejo- 
wych na pociągi pospieszne, zmia 
ny systemu wydawnictwa skryp- 


tów, wzmocnienia stanowiska 
Rady Nadz. i szereg innych, 
Przewodniczącym Komitetu 


jest kol. Sieroszewski Wład, w 
skład Komisji Parlamentarnej 
weszli kol. kol.: Sieroszewski Wł. 
Wolski WŁ, Malatyński, Wójcie- 
ki Fr., Firstenbexg. Komisarzem 
jest kol. Zbigniew Zapasiewicz. 


— g. 


Zjazd Zw. Br. Pom. 


Dnia 10. 11 i 12 stvemia r. b, odbe- 
dzie się w Warszawie Zjazd Ogólmo- 
polskiego Związku Bratmich Pomocy. 
Na porządku dziennym sprawozdanie 
władz, program dalszej pracy, bieżą! e 

-  oź ouganizacyjne oraz wybory. 
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- mogli, wreszcie cześć tych 80% 
idzie na zwrot zwiększonego u- 
o twzymania więźnia. W zakładach 
Fięzięnnych zachowywana jest 
śle zasada 8-mio onego 
śnie pracy. 
żywienie więzniowie otrzy- 
mują 8 razy dziennie: godz. T ra- 
uo — Śniadanie, 11 i pól — obiad, 
7 — kolacja. W dniu naszego 
łobytu więźniowie mieli na śnia- 
-= damie kawę, wieczorem—barszcz 
 burakowy. Obiad zawsze jest in- 
© my dla chorych, inny dla zdro- 
wych. W tym dniu zdrowi mieli 
Ra obiad krupnik, kaszę i mięso 
) potow ane, chorzy grochówkę 
pieczeń z kapustą. Każdy wię- 
L eń otrzymuje dziennie 400 gr. 
= Chleba razowego, pracujący po- 
Wirdto 400 gr. pytlowego. Po sko- 
szłowaniu obiadu z uznaniem 
stwierdziliśmy, że jest smaczny i 
lią prośbę p. Dąbrowskiego uzna- 
nie swe potwierdziliśmy piśmien 
nio w specjalnej ksiedze wiezien- 
nej. 
Każdy więzień obowiązany 
= jest raz na tydzień wykąpać sie 
w. więziennej łaźni, więźniowie 
| pracujący kąpią się dwa razy ty- 
ilniowo. Po każdej kąpieli więź 


izny. BE oadaonie LI stano- 
rozbieralnia, 10 natrysków i 
Fanmy (tylko dla chorych). — 


M 


wa się w Socjalnych W ikacjach 
t. zw. oddziałach. 

nieszkują wieżniowie w ce- 

h wspólnych iub pojedyń- 

ch mieszczących się w głów- 

gmachu. Cele oczywiście 

ze soba połączone, wejście 


N UBEZP 


Stefanowi Żeromsfkiemu. ' 


Żal nas za gardło chwyta 


Trwoga nas chwyta za ręce, 
Gdzież to poszedłeś wieszbiarzu 


Po trudzie swym 


i po mięce. 


Żał nas za gardło chwyta, 

Trwoga w nas bije kryjoma, 

Któż się o drogę przenyta 

Po puszczańskich rumowiach, po złomach: 


Słowa Twoje ciekące ży wica 
Przywaliły nam piersi jak kłody, 

W świętokrzyskich się barwią krynicach 
Nuszych serc podeptane jagody. 


Już po ciemnych idziesz koleinach... 
Skreypią sanie pod krajeńską górą, 
Skreypią jedle świętej Katarzyny 

W chryzaniemach śniegu na kosturach — 


A tu żal nas za gardło śe 


tska 


Trwoga w nas bije kryjoma — — 
Rozhuczała się puszcza świętokrzyska 


Rozhuczały się chałup b 


ierwiona. 


Już odchodzisz po grudzie wieczności 
Przez rozstajnych wydm uchów żegnanie... 
Niech ci paproć strawcz ańska wymości 


Twarda ziemię słodkiem 


Niechaj szumi Ci puszcza 


miłowaniem. 


jodłowa, 


Niechaj wiatr Ci od morza szumi 


I niech święcą się Twoje 
Na serc naszych szkarłat 


RZ ZZ ZZ OO ZZOZ 


de nich prowadzi z korytarza. 
Cele wychodzące na jeden kory- 
tarz stanowią t. zw. oddział, Od- 
działów takich Więzienie Śledcze 
posiada siedem. Każdy oddział 
jak wskazuje sama nazwa, od- 
dzielony jest od reszty więzienia 
zapomocą żelaznych drzwi, w 
kratę. Porządku na oddziale pil- 
nuje dozorca więzienny  (mieu- 
zbrojony), nadto w poszczegól- 
nych celach wspólnych ustano- 
wieni sa z pośród więźniów t. zw. 
porządkowi. (W celi zarówno 
wspólnej, jak i pojedyńczej znaj- 
dują się następujące przedmioty: 
łóżka, stół, taborety, półki, ża- 
rówka, kaloryfer oraz naczynie 


hermetyczne, służące do potrzeb 
tizjologicznych (więzienie śled- 


cze nie jest skanalizowane). Tak 
w. legimaty czyli łóżka zapina- 
ne w dzień na ścianę, istnieją nie 
we wszystkich celach; obecnie 

administracja więzienna ze 
wzgledów hys gienicznych dąży do 
jaknajszybszej zamiany  lóżek 
zwykłych na legimaty. Okna w 
celach umieszezone w górnej 
części ściany, Są z wewnątrz i z 
zewnątrz okratowane. Drzwi celi 
zaopatrzone są w okienka o śred- 
nicy 4 — 5 em. oraz w dzwonek, 
którym więzień może przywo- 
ływać dozorce w razie potrzeby. 
Na każdych drzwiach zawieszona 
kartka z wyszczególnieniem na- 
zwisk więźniów i rodzajów po- 
pełnionvch przez nieh prze- 
stepstw na każdych drzwiach 
widnieje również deseezka drew- 
njana ze znakami „Śl lub K 
zależnie od tego, czy więzień 
jest Śledczy, czy karny. W tak 


słowa 
nym całunie. 


Marjan Jerzy Teporewski. 


zwanym sezonie zimowym świa- 
tło w celach pali się do godziny 
7-ej wieczorem, jednak naczelnik 
więzienia może przedłużyć ten 
termin do godz. 9-ej, co też w wię_ 
kszości wypadków czyni. 

Jeśli więzień nie stosuje się do 
zarządzeń władzy więziennej 
bądź też do regulaminu więzien- 
nego, wówczas ponosi kary, re- 
gulaminem tym przewidziane. 
Najcięższą karą jest odosobnie- 
nie w karcerze, t. zn. w niewiel- 
kiej celi specjalnie do tego prze- 
znaczonej. W eeli takiej niema 
dosłownie żadnych sprzętów ami 
przedmiotów, mieznaczne wznie- 
sienie nad podłogą z nazawsze u- 
mocowanych desek służy ukara- 
nemu więźniowi za łóżko. Karcer 
może być ciemny (w zupełnej 
ciemności) lub widny zależnie od 
ciężkości 'popłenionego przez 
więźnia przewinienia. Kara kar- 
ceru stosowana jest bardzo rzad- 
ko i należy do wyjatkowych; nie 
nioże trwać dłużej niż tydzień. 
W dniu zwiedzania przez nas 
więzienia karcer był pusty (patrz 
tablice). 

Codziennie w określonych go- 
dzinach więźniowie odbywają 
spacery na dziedzińcu. 

Co niedziela w kaplicy wie- 
ziennej odbywają się nabożeń- 
stwa, odprawiane przez stalego 
kapelana więziennego. Słuchanie 


nabożeństwa mie jest obowiąz- 
kowe. 
Więźniowie analfabeci mają 


bezwzględny obowiązek  uczęsz- 
czania do szkoły więziennej, pro- 
wadzonńej przez -nauczycieli „z 
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Kto będzie rządził w 
domu akademickim. 
Uchwała Komisji C. A. B. P. 


W końcu grudnia odbyła się 
posiedzenie Komisji Administra- 
eyjnej C: A. B. P., na którem po- 
za szeregiem spraw bieżących u- 
chwalono likwidację Ogniska 
przy ul. Lwowskiej oraz znacznej 
części Domu N-r 2 (t. zw. Kosza- 
ry Blocha), przenosząc zamiesz- 
kałych tam kolegów do nowego 
pawilonu na Grójecką. Następ- 
nie w sprawie t. zw. autonomji 
Domów Ak. uczynione zostało za 
sadmicze posunięcie, mianowicie 
przyjęty został wniosek o przy- 
znanie mieszkańcom każdego Do- 
mu prawa wybierania dwóch de- 


legatów do odmnośneso Komitetu 


Zarządzającego na og. liczbę 5 
członków ( 2-u z ramienia Komi- 
tetu Stoł, Wojewódzkiego pomo- 
cy młodzieży, 1 przedstawiciel 
Centrali i 2 — mieszkańców) któ 
rzy przez to pozyskują b. znacz- 
ny wpływ na smrawy admini- 
stracji i ustroju Domów. Sprawę 
zatargu z istniejącem t. zw. Ra- 
dami Nadzorczemi przekazano 
do rozstrzygnięcia Komitetowi 
Stołeczno - Wojewódzkiemu. Sze- 
reg mówców poddał b. ostrej kry 
tyce, niektóre ostatnie ubolewa- 
nia godne zarządzenia Centrali, 
zwłaszcza w sprawie mocnych re- 
wizji w pokojach mieszkalnych 
oraz t. zw. numerków kontrol- 
nych dla odwiedzających gości, 
podnosząc absolutną  niedopusz- 
czalność tego rodzaju praktyk. 


Św (e 


wolności“. Więzienie posiada za- 
sobną bibliotekę, z której wież- 
niowie mogą dowolnie korzy- 
stać. 

Przy więzieniu śledczem ist- 
nieje szpital dla więźniów, zao- 
patrzony w 80 łóżek. Umieszcza- 
ni w nim są więźniowie chorzy 
na choroby chirurgiczne %*) =Per- 
sonel lekarski składa się z 3 leka- 
rzy chirurgów i kilku felczerów. 
Szpital jest w posiadaniu lampy 
kwarcowej oraz ma urządzony 
gabinet roentgenologiczny. Wy- 
padki prześwietleń są bardzo 
częste. 

Więzienie śledcze mieści się w 
budynkach starego typu, dale- 
kich od nowoczesnych wymagań 
polityki penitenejarnej. Nie na- 
leży jednak dopatrywać się w 
tem winy władz polskich, albo- 
wiem wszystkie wiezienia odzie- 
dziezyliśmy po zaborach, którzy 
prawie zupełnie zapoznawali 
kwestję więziennictwa u siebie. 
Zasługą władz polskich jest przy 
stosowanie przejętych więzień 
do ducha czasu i wymasań reni- 
tencjarnych, mimo przeszkód na- 
tury technicznej. 

O porządku i czystości na Pa- 
wiaąku nie wspominamy, gdyż te 
rzeczy mie mogą być obce wiezie- 
niu, prowadzonemu racjonalnie. 


Edmund Szabłowski. 


*) Dla chorób wewnętrznych  funik- 
cjomuje szpiitall (par rwiięrztiemita moko- 
towskiem, dla chorob wenerzycnnych— 
przy więzieniu ma Dlugiej. Zależnie od. 
rodzaju choroby wiieźnilolwiłe są prziewo- 
żeni do itego, tey innego ezpite la, 
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NURT 


Dom Akademicki czy zakład 
wychowawczo-poprawczy? 


Nieprzebrzmiały jeszcze echa 
słynnej nocnej komisji w Kolo- 
uji Akademickiej na Grójeckiej, 
kiedy dygnitarze  akademiecy 
kol. Zielonka i De Carton w nocy 
o godz. pierwszej budzili śpią- 
cych po eałodziennych trudach 
studentów w celu sprawdzenia, 
czy oni właśnie, a nie ktoś inmy 
nieuprawniony korzysta ze spo- 
ozynku w zbudowanym prawie 
rękoma akademików domu, aż 
oto mamy nowy skandal, bodaj 
czy nie gorszy od poprzedniego, 

Dnia 18 grudnia ub. r. wywie- 
szono w rzeczonej Kolonji ogło- 


szenie, w kategorvcznej formie 
zapowiadające, że „członkowie 


„odzin oraz goście mogą odwie- 
dzać studentów tylko w godzi- 
mach od 18 do 21“. Pragnący od- 
wiedzić studenta winno uprzed- 
nio zaopatrzyć się u portjera w 
mosiężny numerek z liczbą poko- 
ju i podać temuż portjerowi 
swoje mazwisko. Numerki te w 
liczbie trzech dla każdego poko- 
ju zostały ostentacyjnie zawie- 
szone na haczykach w specjalnej 
szafce osziklonej, zamykanej na 
klucz. Nikt z odwiedzających 
bez dopełnienia tvch wiezien- 
nych formalności nie mógł być 
wpuszczany do domu, owe nu- 
merki więc zastępowały przepu- 
stkę. Zdaje się nam, że sam opis 
faktu nie wymaga już żadnych 
komentarzy. W każdym bądź 
razie stwierdzić musimy, że tego 
rodzaju zarządzenia mie powin- 
my mieć miejsca w stosunkach 
akademickich, gdyż są zbyt upo- 
karzające zarówno dla mieszkań- 
ców Kolonji, jak i dla odwiedza- 
jących ich gości. W każdej spo- 
łeczmości istnieje ogólnie uznane 
(nawet przez prawo) domniema- 
nie, że poszczególny członek spo- 
łeczności jest bez zarzutu pod 


Kongres Zw. Niezal. Mł. 
Socjalistycznej. 


W dniach 30 grudnia — 38 stycznia 
r. b. odbył się w Wiarszawiie JIiII-ci 
zjazd Z. N. M. 8. Zjazd ten będący 
dalszym «ciągiem zjazdu krakowskiego 
w jesieni r. z. jasno wykazał w jakim 
stopniu rozwinął w ostatnich czasach 
działalność Z. N. M S., zyskując mie- 
tylko szensze wpływv tam, gdzie już 
organizacja przedtem  istniiała, ale 
przystępując nawet do stworzenia mo- 
wych środowisk. 'Obenie Z. N. M. S. 
ma nastepujące Śrođdawiska: Warsza- 
wa, Kraków, Lwów, Lublin. Poznań i 
Wiilmo. "Zjazd uchwalił mową medakcję 
deklaracji ideowej,  iobeanie (podkreśla 
ona silmiej pozytywny związek miedzy 
koniecznością zachowania ustroju de- 
mokratyczmewo a ruchem socjalistycz- 
mym oraz wyraźnie jprzeciwistawia wsią 


komuanizmowi. Zjazd przyjął szereg 
postanowień dotyczących  stamowliska 
ZN. M.8. w Życiu akademickiem 


oraz imstytucyj ma tym terenie istmie- 
jących; między  innemi wjazd żąda: 
zadesienia opłat  aikademiekich, mowe- 
izacji ustawy stypemdjalnej omaz do- 
puszczenia miodzieży do mwspółpnacy 
przy rozdziale fumduszów, wiłaściwago 
postawienia sprawy budowy domów 
akademiekich oraz pomocy samorzą- 
dów dia mł. akadem. (W życiu akade- 
maielkiem. zjazd domara się w imie rze- 
czyw!itej równości rwszysikich obywate- 
li RBzplitej wprowadzenia zasady pO- 
wszechności do wszystkich onganieacyj 
i imstytucyj akadmiekich. protestuje 
przeciw zamozwańczej polityce N. K. 
A. W dziedzimie naukowej zjazd, awra- 
ca się do miał astawodawezych, by 


względem moralnym i ma prawo 
aż do przeciwdowodu 'do mini- 
mum szacunku ze strony innych 
członków wspólnoty.  Zarządze- 
nie powyższe stawia sprawę tę 
wręcz przeciwnie, gdyż zgóry 
przesądza kwestje moralności za- 
równo mieszkańców Kolonji, jak 
i ich nielicznych odwiedzających 
zgóry też odmawia mależnego im 
szacunku. Nie więc dziwnego, 
że spotkało się ono z nieapisa- 
nem oburzeniem ze strony kole- 
gów z (Grójeckiej, którzy gre- 
mjalnie zażądali natycehmiasto- 
wego usunięcia owej haniebnej 
szafki z namerkami i ogłoszenia. 
Żądanie poskutkowało, bo ina- 
czej przecież być nie mogło. Lecz 
jak teraz wygląda zarządzenie? 
Czy po to się je wydało, ażeby 
niepotrzebnie wydatkować kilka- 
set złotych na urządzenie szafki 
i mosiężnych numerków w liez- 
bie kilkuset? Konkluzja jest je- 
dna: wydaje się zarządzenia mie 
przemyślane, eo więcej szkodli- 
we, bo wvwołujące ferment 
wśród młodzieży akademickiej, 
która nigdy nie pozwoli na to, 
ażeby wzniesiony jej pracą i sta- 
raniem dom miał się stać dla 
niej jakimś zakładem wycho- 
wawczo - poprawczym. Jeśli ze 
strony władz rządzących Kolo- 
mją, istnieją jakieś objekeje mo- 
ralne w stosunku do niektórych 
jednostek, to ta okoliczność nie 
uprawnia bynajmniej co unpoka- 
rzającego traktowania ogółu 
mieszkańców Kolonji, oraz ich 
gości. 

Akademicka oninja publiczna 
domaga się, aby odpowiednie 
czynniki zajęły się wreszcie spra- 
wą administracji Kołonj: Gró- 
jecikkiej, której grozi zejście na 
całkiem niewłaściwe tory. 

Edmund Szabłowski. 


upaństwowity Umiwersytet Lubelski 0- 
maz by skasowały ma unmiwensytetach 
wydziały teologiczne i katedry pr. ka- 
noniieznego; wreszcie podkreśla *romie- 
czność nadania praw publiczmości Wol- 
nej Wsziechniiecy Polskiej. 
Przewodniczył ma wjeździe kol. Bru- 
mer, iw imaienju kom, (wykonawezago 
składał sprawozdanie kol. Dubois, spra 


wy polityki akademickiej retenowaił 
kol. Kopamkiewiicz — wsz, ie prze- 
mówienima dowłodzły © niezwykłej jed- 


molitości, żywotności ii głębokiem ideo- 
wem podłożu ezlonków organizacji, 
ZAŁ: 


Z Koła Przyrodników 
U. W. 


Koło Przyrodników U. (W. dzieli! się 
ma 3 sekeje: Chemiczna, Potaniczną i 
Zogłogiczną, z których tylko pierwsza 
wykazuje (pawma, żywszą działalność. 
W grudnim odbyło sie walne zebranie, 
ma: którem cześć zgromadzonych czuła 
się zmuszoną opuścić salę obrad, ze 
względu na zdjącię (miewielką zresztą 
większościią głosów) z porządku dziem- 
mego punkin: zmiany statutowe. Zmia- 
my te miały dotyczyć miezwykie Ży- 
wiotmytch dla Koła zagadnień matury 
omgamizacyjnej i maukowej. jednak 
część kolegów „nawodowo myśląca wo- 
lała do dyskusji mie dopuścić z obawy 
przed możlimwiościa przejścia zasady p0- 
waechnego przyjmowania do Kota. 
Tak wiee nie po raz pierwszy zwesrtą 
poświęcomo dobro "Koła naukowego dla 
polityką. 


Zjazd związku kół 
naukowych 


W ostatnich dniaieh czemwca r. b. 
odbył się rw Krakowie zjazd Związku 
Kół Naukowych. Jak wiadomo jest to 
ongamizacja, które? zadaniem jest obro- 
na iwispólmyich linteresów [Kó] Nauko- 
wych Rzplitej Polskiej] (musimy tu dla 
ścisłości zaznaczyć, że wiele osób, iwy- 
swwiając 'wieałe (poważne motywy wątpił 
o tej wspólności. jaka zachodzić może 
między kołem np. Mechaników a Praw- 
ników lub Rolników); zmalazło to od- 
dźwięk ma zjeździe, gdzie były omawia- 
ne sprawy formalne, Idotyczące ziewinę- 
trznej działalności Kół Naukowych, a 
interesy czysto naukowe znalazły swe 
zmozumienie i oparcie w zwliązkach spe- 
cjalmych  (zwiłązek kół prawniczych, 
przyrodniczych i t. d.). 

I tak jeden z pozytywnych mezultatów 
zjazdu — weforma studjów została przy 
jęta po uprzedniem opracowaniu mpo- 
szczególnych projektów przez związki 
specjalne. A dalet idą mchwały matury 
formalnej i... politycznej, A. wiee wmilo- 
sek, aby ;pnezes Zw. Kół Nauk. wchodził 
do Naczelnego Komitetu Akademickie- 
g0; wniosek który ma charakter ma- 
wskroś polityczny i gwaltem  riaiszicze- 
piony w tej instytucji, z polityką nie 
wspólnego mie mającei; przeciw takie- 
mu prowokacyjnemu wnioskowii 10 Kół 
założyło (protest. oświedczając, że stoją 
na stamowiisku catkowitej apolityczinio- 
i awiązku. Drugi wniosek polityczny 
naszej prawicy (widocznie ma miepoli- 
tyczne, naukowie ją nie stać) rwisiadł ma 
znanego (już wszystkim, oklepanego id 
wyipnóbowamego konika Żydowskiego; 
jest to mieodzownie potrzebne ma wszel- 
kich zebramiach i zjazdach; odwraca 
bowiem uwagę od rzeczy istotnych ia za 
stępuje je uczuciami „narodowiemi* (a 
właściwie zatrutym jadem nienawiści, 
szawinizmem, na który nasza prawica 
ma spetjalmy monopol). Wmiosek ten 
poleca Zarządowi Zw. (Kół Nauk. po- 
czymić starania u cezynmików miarodaj- 
nych w sprawie nostryfikacji dypłioma- 
tów  zagmaniieznyeh w kierunku zmniej- 
szenia ieh ilości do minimum“. 

Musimy uznać, że wmliosek ten: 1) ta- 
muje dostęp do pracy w Polsce ludziom 


Przeglad Prasy 


„Nowiny 


Przy końcu roku zeszłego gro- 
no studentów zbliżonych do og- 
nisk nauki uniwersyteckiej — 
seminarjów, rzuciło i przyoble- 
kło w kształt realny śmiałą myśl 
stworzenia pisma naukowego, pi- 
sma dla którego celem jest zapo- 
znawanie się z „nauką o nauce“. 
Myśl to śmiała nie przez jakieś 
niebezpieczeństwa grożące jej 
bezpośrednio, ale przez jej odręb- 
ność indywidualną i kategorycz- 
ną na nowym terenie ogólnej ab- 
stynencji od prawdziwej nauki: 
„Jak te mury rozbrzmiewały on- 
giś gwarem rozpraw  filozoficz- 
nych, odgłosem dążności umysło- 
wych, tak dzisiaj tętni w nich 
życie partyjne — wyborów, a 
przedewszystkiem agitacji przed- 
wyborczej” pisze prof. Krzy- 
wieki w „słowie wstępnem* (Nr. 
1 „Nowin Naukowych“). Doty- 
chezas ukazało sie już 5 numerów 
„Nowin“; w każdym szerokie 
miejsce zajmuje dział bibliogra- 
ficzny i sprawozdania z ukazują- 
cych się w druku książek, a dalej 
artykuły o nauce (Nauka funk- 
cja społeczna, prof. Handelsma- 
na; Postęp w warunkach pracy 
umysłowej — Luchaire) oraz w 
przedostatnim numerze zainiejo- 
wana ankieta: 7 głosów w spra- 
wie literatury naukowej na wyż- 
szych uczelniach, gdzie znalazło 
oświetlenie ważne zagadnienie: 
wykład — podręcznik, skrypty i 
repetytorjum. W numerze pią- 
tym zuajdujemy b. wyczerpują- 


Rek IH. 


którzy sbudjują ma Zachodzie i mogliby 
wnieść do naszych pracowni światło 
nauki i nowe metody pracy; 2) naraża 
mas na możliwość represji podobnych 
ze strony imnyich państw tw stos. do cu- 
dzoziemeów stadjujących w Polsce (item 
samem tak miewielką liczbę eudzoziezn- 
ców ma marszych uczelniach w dalszym 
stopniu zdiziesiętkuje); 3) Uniemożliwia 
naszej  imteligemeji, która niekiedy 
nie może się dostać na nezelnie polskie, 
ukształcenie się wogóle, zmierza do ob- 
miżeniia poziomu intelektualnego inteli- 
geancji polskiej; 4) Ponieważ wskutek 
stosowania u mas mumerus  ielausus iw 
takim położeniu przeważnie są żydzi, 
pnzeto wnioskodawcy. ich właśnie pazie- 
dewiszyistkiem mate na oku, ten wnio- 
sek postawili, miestety mie zorjenttowaji 
się w ikomsekkwenejach wraz z muchą 
zabili i miediźwiedzia... 

Ostateczmiie przeciw temu wmioskowi 
wyjpowiedziało się 11 Kół Naukowych. 
Wreszcie wybnamo zarząd m ludzi z Pra” 
ey Niaukowiej na szerszym teremie mie- 
zmamyieh; jest rzeczą ciekawą, że prezy- 
djum nawet ich miom mie 'wiedziało. 
Jest przypuszczemie. że iw desygnowa- 
miu mia bo stanowisko oddziaływały 
wiziględy wyższe, bo „polityczne, Pre 
mesam Zw. Kół Naukowych mostat kol. 
Heimniich Aleksander. Karo. 


„Ala Militare. 


Skomipromiitowany już mienan iw róż- 
nego rodzaju  amtypańsbtwowych ww- 
stąpieniach Edward Ligocki  przebo- 
tawszy zeszłomoczne skamdale wykrycia 
bajówiek P. P. P. i t. d mile zaprzestaje 
w dalszym ciagu swej miepoczytalmei 
akeji, polegającej w obecnym <ezonie 
na wwygtaszamiu odczytów na Pomorzm 
o Mussolinim przy jedmoczesmem „de: 


Ekawmmem“ (jak #wierdzi prasa) EG). 
czamiu potrzeby maśladownietwa przes. 
Polske kraju dyktatury, Și temorn. 
Skądimąd wiadomo jest. Że pewni me- 
nerzy pomańskich alkademiiekich awia- 
zków prawiieowych z p. Lixockim zmaj- 
dują slę w ścisłym kontakcie, Sapienti 
sat. 


M Naukowych. 


naukowe“ 


cy artykuł prof. O. Haleckiego o 
Międzynarodowym. Instytucie 
Współpracy Umysłowej oraz 
biografje Tow. Naukowego w To- 
runiu. Również z radością na- 
leży powitać inicjatywę nowego 
działu p. t. Praca naukowa w 
seminarjach; mamy jednak wąt. 
pliwości co do warunków rozwo- 
ju tego działu na przyszłość; nie 
wszyscy bowiem pp. profesoro- 
wie są zwolennikami wydobywa- 
nia na widok publiezny tego, co 
się w codziennej pracy w semi 
narjach przerabia. 

O ile mamy wrażenie, to pism» 
obrało drogę b. trudną i ciężką. 


Nie może ono z konieczności 
swego założenia zastąpić facho- 
wego pisma w pewnej dziedzinie 
nauki, nie może być również zbio 
rem sprawozdań  bibliograficz- 
nych (jak to szeroko uwzględnio- 
no w ostatnim numerze). Prze- 
szkadza temu zarówno szeroki 
zakres przedmiotu jak szczupłe 
granice techniczne; jeżeli zas” 
pismo chciałoby się ściśle trzy- 
mać tematów, związanych 7 
teoretycznemi zagadnieniami 
„nauki o nauce“, to wówczas tru- 
dności materjału naukowego, nie 
wyraźne i niezbadane horyzonty 
tej nauki a wreszcie prawdopo-_ 
dobny w takim wypadku spadek 
liczebny czytelników uniemożli- 
wiłby istnienie pisma. l 


t 
_Rak IMI. 
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__Q Uniwersytet Ukraiński 


"W dniu 7 grudnia 1925 r. p. 
min. Grabski otrzymał od prof. 
Smal - Stockiego list, który zo- 
Stał wysłany wobec zaproszenia 
Przez p. Grabskiego na konferen- 
cję w dn. 4 stycznia r. b. w imie- 
niu komisji Uniwersyteckiej To- 
Wwarzystwa Naukowego im. Szew 
Czenki we Lwowie oraz gremjum 
b. austrjackich profesorów uni- 
wersytetu skupionych obecnie w 
Pradze Czeskiej. Byłoby rzeczą 
charakterystyczną  zorjentować 
Się w kwestji dat, które historji 
 Dowstania tego uniwersytetu do- 
tyczą. 

Jest to cały okres historyczny 
zmagań się, który sięga jeszcze 
czasów r. 1919 i 1920, kiedy to 
młodziaż ukraińska studjująca 
na uniwersytecie Lwowskim mu- 
Siąła wobec mieposiadania dowo- 
iłów służby w wojsku polskiem 
Studja porzucić, Po 2 latach czyn 
Niki oficjalne zrozumiały konie- 
tzność otwartego postawienia tej 
$%prawy i dla jej rozwiązania w 
art, 26 ustawy z dn. 26 września 
1922 r. rząd zobowiązano do zało- 
ženia najpóźniej w ciągu 2 lat u- 
miwersytetu „ruskiego. Ale na 
iem też sprawa utknęła; przez 2 
lata prowadziło się głośne dysku- 
sje na temat czy uniwersytet ma 
być we Lwowie, w Stanisławo- 
wie czy Krakowie. Tymczasem 
ząś młodzież ukraińska, pragnąc 
kontynuować studja z jednej 
strony na obczyźnie  gościn- 
nie przyjęta przez czechów w 

radze, stworzyła tam ośrod- 
ki swej pracy zarówno naukowej 
jak i społeczno-politycznej (Or- 
gan „Na Czużyzni*), z drugiej 
zaś utworzyła t. zw. tajny uni- 
wersytet we Lwowie. A to na- 
szym nacjonalistom wystarczało. 
I dopiero klub socjalistyczny 
zgłosił w marcu 1924 r. wniosek, 
w którym termin powołania do 
życia uniwersytetu oznacza się 
na dzień 1 stycznia 1925 r. w kon- 
sekwencji tego w dniu 3 września 
1924 r. sporządzono protokół, o 
którym list wspomina, 

Ale cóż prof. Smal-Stoceki pi- 


sze: „Zmiana na stamowisku mi- 
nistra W. R. i O. P. nakazała mi 
wstrzymać się w moich zabiegach 
aż do chwili, gdy pan minister 
był tak łaskaw powiadomić mię, 
że uważa za pożądane zwołać w 
grudninu r. ub. komisję organi- 
zacyjną'. Otóż pan minister zo- 
stał powołany w dn. 26 marca 
1924 r., dziś mamy już 10 miesię- 
cy od tej chwili a 4 lata od ogło- 
szenia ustawy a uniwersytet nie 
wyjrzał jeszcze nawet z powija- 
ków komferencyj i wymiany li- 
stów na odległość. 

Nie dziwnego zresztą! Nacjo- 
nalizm zbiera swe laury zarówno 
z jednej jak i z drugiej strony. 
Demagogiczna partja ukraińska 
żeruje na niespokojnych stosun- 
kach w swym ośrodku wybor- 
czym z drugiej strony i nasz na- 
cjonalizm gotów byłby sprawę 
jeszcze przewlekać, wysuwająe 
coraz to nowe koncepcje, a nawet 
i po ostatniem śmiałem i otwar- 
tem, ponad drobne wydarzenia 
chwili w przyszłość sięgającem, 
oświadczenniu pp. profesorów, że 
„stoją na stanowisku państwowo- 
ści polskiej i oświadcezają goto- 
wość szczetej i lojalnej współ- 
pracy z rządem dla dobra pań- 
stwa i obu narodowości, świado- 
mi odpowiedzialności jaką zacią- 
gają wobec własnego sumienia, 
wobec rodzimej nauki i swego na 
rodu“ to po takiem nawet oświad 
czeniu słyszymy zastrzeżenia w 
obozie naszych nacjonalistów, że 
„zawcześnie jeszcze na ocenę po- 
lityczną tego zwrotu przywód- 
ców inteligencji ruskiej”, że ma- 
my tu do czynienia z jakimś ak- 
tem „rezygnacji z bojkotu pań- 
stwa polskiego“ (patrz „Gazeta 
Poranna Warszawska” z dn. 14 
grudnia). Takie i tem podobne 
sugestje znowu opimję probują 
zmącić i podłożyć nowe ładunki 
nieufności pod  wyłaniającego 
się z oparów wojną wywolanych, 
gmach zgodnej współpracy kul- 


turalnej obu narodów — obywa- 
teli jednej Rzeczypospolitej. 
Mak. 


Reminiscencje 6łagonadiożnosti... 


Komisja przy Ministerstwie W. 
R. ż O. P. zdyskwalifikowała ja- 
ko nieodpowiednią dła młodzieży 
lekturę „Oznake za wierną służ- 
be“ Struga i „Kubusia i Halusię* 
Jana Mura. 

Nam naiwnym wprost się wie- 
rzyć nie chce. Cóż nieodpowied- 
niego, cóż gorszącego znaleźć 
można w pustej, mocnej a rzew- 
nej opowieści Andrzeja Struga; 
a tembardziej w „Kubusiu i Ha- 
lusi“ dla dzieci właśnie przezna- 
czonej. Chyba że... uk 

.chyba że w dzisiejszej nie- 
podległej Polsce historja walk 
o niepodległość jest niebezpiecz- 
ną dla młodzieży strawą, a legjo- 
ny Piłsudskiego mogą ją zarazić 
duchem nieprawomyślności! 
Prawda! Skoro ministrem 


0- 


światy jest człowiek, który gen. 
Ruzskiemu ofiarował złotą szablę 
za zdobycie Lwowa, a rodaków 
swoich denuncjowat wobec mo- 
skiewskiego wielkorządcy — to 
pod rządami takiego mana wara 
mówić młodzieży o bohaterskim 
porywie zbrojnego czynu niepod- 
ległościowego. 

Zresztą utworów powyższych 
nie zatwierdziłaby cenzura Skał- 
łona i Bobińskiego, a to jest chy- 
ba najwyższem kryterjum*). 

WŁ. S. 


p) Z tej samej racii mają podobno 
być zdyskwalifikowane iw majbliższym 
azaisie „Syzytowe Prace“  Żemomskiego 
i „Prawdziwa Wojna“ E, Stońskiesa 
„Woma“, „Lituanja“ ïi „Polonja bedą 
musiały zniknąć z murów szkolnych. 


Cd Redakcji. 


Następny (trzeci) numer na- 
szego pisma będzie poświęcony 


sprawom samopomococwym mlo- 
dzieży akademiekiej. 


Południe letnie, *] 


W kryształowej szklance pić można błękity 
I rozpuszczać się w ultramarynie nieba — 
Słońce jest dziś jak wypłowiałe żyto 

4 żyto jest słonecznym chlebem. 


dmerykańska sosna w botanicznym ogrodzie 
Zdaje się chłodnym być wiatrem 

W niebosiężnym błękicie furkocze aeroplan 
Drążąc w drżącym powietrzu wentylację. 


= 


pod błędnym tytniem , Poładnie letnie". 
wieczoru”, co też niniejszym prostujemy. 


Marjan Jerzy Toporowski. 


| W numerze poprzeduim umieściliśmy jeden z wierszy M. J. Toporowskiego 
Wiersz ten powinien nosić tytuł , Muzyka 


Walne Zebranie kola Medyków 5 U. W. 


Korporanci ponieśli klęskę. 


Dnia 27 listopada o godz. 7 wieczorem 
w wypełnionej sali „Anatomicum“ moz- 
poczęło sie doroczne walne zebranie 
Koła Medyków S. U. W.. ożywionym 
przebiegiem swych obrad korzystnie 
różniące się od zebrań kat mbiegłych. 
Sprawozdanie m działalności: ustępują 
cego zarządu złożył prezes kol. Obręb- 
ski. Przewodniezył obradom jednogłoś- 
mie powołany przez zebranych kol. Ga- 
warecki. Nad sprawozdaniem zarządu 
wywiązała się bardzo ożywiona, a miej- 
scami mawet dość ostra dyskusja, w 
której poza znaczną ilością kolegów, 
jako mówcy generalni zabierali głos 
kol. kol. Cz. Hoppe J. Miehalowicz, J. 
Rutkiewiez, F. Szymmer i Wasilewski. 

Ze spraw ogólno - akademickich, po- 
za wewnętrznemi sprawami Koła, oma- 
wiano do dziś jeszcze aktualną sprawę 
nadmiemego (podwyższenia opłat egza- 
mainacyjnyj h, które studentom-medy- 
kom, bodaj że majbandzie dały się od- 
czuć. Podniiesiomo ciężkie zarzuty pirzie- 
ciw Zarządowi, że sprawy tej mie po- 
traktował z należytą powagą, że nie 
poprowadził w tej sprawie akeji! wespół 
z Komitetem Wykomawezym wieeu o- 
sólno - akademickiego, ziwołanemo 
przez Conitrale Bratnich Pomocy, eheąe 
widoemie maśladować Cemitrale w jej 
arozumwiale) miecheci konkurencyjnej 
do tej raprezentacji ogólmo - akademie- 
kiej. Oświadczenie ustępującego preze- 
sa że „wogóle mie lubi wieców. jako in- 
styttweji w najwyższym istopniu miesylm- 
pałtycznej*, mie uzyskało aprobaty ze- 
bramych członków Koła i w mieczem nie 
uejhytiło [postawiomyich marzutów. Pod- 
kreślić jednak nałeży, że poza głosami 
krytyki padły pod adresem Zarządu 
i Stowarzyszenia za jego intensywną ii 
awocną działalmość samopomocową, wy 
dawmiczą 'społeczmą; i towarzyską; nie 


szezędzono również umania redakcji 
„Zycila Medycznego“ za wysoki poziom 
risma i za owocne barykanie się z obo- 
jętnością ogółu członków. 

Kulminacyjnym punktem obrad były 
wybory nowego prezesa (Koła. Zacięta 
walka między zwolennikami kol. Józeťa 
Maya — zasłużonego członka Koła Me- 
dytków i kilkoletniego członka Zarządu 
Koła, a zwolenmikami kol. Kuczborskie 
go, człomika korporacji „Patrja*, po- 
chłoniętej całkowicie bojowo - prawi- 
cową agitacją na terenie akademickim, 
zakończyła sie wspaniałym wwyecie- 
sbwem kandydatury kol. Józefa Maya. 
Argumentem, który ostatecznie dobit 
kandydature kol. Kuczborskiego byto 
prócz braku gwaramcji, iż potmañi on 
jako bojowy  praiwieowiec uszanować 
apolityezne charakter Koła i to jeszcze 
że znajduje się om obeenmie iw stamie ©- 
skarżenmia przez Rade Nadzomczą Brat. 
Pomocy, jako kierownik sekcji krwalifi- 
kacyjnej Erat. Pomocy. Za kol. Kucz- 
bornskim opowiedziała się zaledwie gar- 
sika ikolegów. 


Nowy Zarząd: 


Prezes May Józef, v-prezes Hoppe 
Czesław,  v-prezes Szymański Jan, 
skarbnik Zahorski Edward, sekretamz I 
Fomicki” Al., sekretara TI Odrzywolski 
Wit., sek. Tow. Broen Amtur, sek. nam- 
kowy Ortewiski, ek, społ. Rutkiewicz 
Jan, sek. wyd. Rvtel Bugenjusz, sek. 
pom. mat. Gomtanski, sek. wych. fiz. 
Rembiszawiski, bibli. Skotnicki Zbig- 
niew, sklep Natkański, ref. pras. Szum- 
mer Franciszek. 


Nowa Komisja Rewizyjna: 


Zaikrzewiski, Zuberbier, Mockalło, 
Zamibmam, Świerczewski, Bahdanowiez 
Frane., Dering, Paczyński, 


Miefortunny projekt. 
Wydział Medyczny Uniw. Pozn. ma być „zredukowany* 


I mów jesteśmy świadkami 
niezwykłego zdarzenia... „Oszezę 
dmości* zaczynają dotykać tych 
nielicznych ośrodków wiedzy ja- 
kiemi są uniwersytety. Projekt 
likwidacji wydziału lekarskiego 
na wszechniey Poznańskiej, rów- 
nający się częściowej likwidacji 
tego uniwersytetu wogóle — zo- 
stał wysunięty ze strony „czynni 
ków miarodajnych* (czyli p. mi- 
nistra W. R. i O. P. w związku z 
jego reformą szkolniectwa?). Już 
samo postawienie podobnego pro 
jektu dowodzi jak mało w Polsce 
liczą się już nietylko z warunka- 
mi bytu uczącej się młodzieży, 
której na wydziale lekarskim Po 
znańskiego Uniwersytetu jest o- 
koło 500 osób, ale również jak ma 
ło zwracas ię uwagi na wymaga- 
mia i potrzeby nauki, życia oświa 
towego i kulturalnego. Zasta- 
nówmy się tylko! 

Oto chce sie skasować wydział, 
którego urządzenie wymagało 
jaknajkosztowniejszych inwesty- 
cyj na którym z powodu szczupło 
ści laboratorjów, klinik, zawsze 


istnieje ograniczona ilość 
miejsc; a przecież we wszystkich 
innvch ośrodkach odbywają się 
konkursy matur, a liczni z tych, 
których odrzucono muszą wyjeż- 
dżać zagranicę, by tam zdobywać 
z obcych ust pożądaną wiedzę. 

Ma być skasowany wydział le- 
karski, jedyny jaki istnieje w b. 
Zaborze pruskim, którego zada- 
niem jest dostarczanie tej dziel- 
nicy lekarzy polaków ma miejsce 
licznych dotychczas  miemców. 
Motywuje się ten projekt małą 
frekwencją wydziału. Ale gdyby 
się chcialo wszystkich w Polsee 
chętnych przyjąć to napewno 
trzebaby nowy ośrodek stworzyć; 
wiszak nasza prowincja i kresy le 
karzy potrzebują; jedynie wie- 
ksze miasta mają ich nadmiar. 
Stąd też najostrzej trzeba zapro- 
testować przeciw temu  niefor- 
tunnemu projektowi! Młodzież a- 
kademicka w Poznaniu w imię o- 
brony swych studjów, zagrożo: 
nych w swej egzystencji, zorga- 
nizowała wiec, na którym nowzię 
ła szeres stanowczych uchwał. 


NOOKET 


Faszyści gnębią naukę 


List prof. Gaetano Salwemini'ego. 


Wiadomą jest rzeczą, że faszy- 
stowskie organy prasowe głoszą 
obecnie rozległe plany „oczysz- 
czenia“ włoskiego ciała profesor- 
skiego; kilku liberałów rekto- 
rów i dvrektorów wyższych za- 
kładów zastąpiono świeżo przez 
faszystów. Wiele szumu naro- 
biła sprawa profesora Gaetano 
Salvemini'ego związku z jego li- 
stem, adresowanym do rektora 
Jniwersytetu florenckiego. 


Prof. Salvemini, wybitny hi- 
storyk, wykładający historję no- 
wożytną na Uniwersytecie we 
Florencji (a więc zajmujący ka- 
tedre Pasquala Villari'ego) zna- 
ny był zawsze jako przeciwnik 
faszyzmu, czego bynajmniej nie 
ukrywał i czego sie nie wstydził. 
Narażony na nieustanne groźby 
i prowokacyjne ostrzeżenia ze 
strony faszystów florenckich, u- 
wikłany ostatniego lata w spra- 
wę sądową z niejasnym i mgli- 
stym aktem oskarżenia, co go ko- 
sztowało trzydzieści pięć dpi pre- 
wencyjnewo więzienia, po umo- 
rzeniu sprawy na zasadzie amne- 
stji, zadecydował przenieść sie 
za granieę. To też nie tak dawno 
odbyło się powołanie go na sta- 
nowisko profesora historji no- 
wożytnej Włoch na Uniwersyte- 
cie w Londynie. 


Prośba o dymisję z katedry 
florenckiej wysłana przez prof. 
prof. Salveminiego w krótkim 
liście do rektora, zawierała prze- 
dewszystkiem stwierdzenie bra- 
ku należytej wolności w kraju. 
Natychmiast po ukazaniu się o- 
wego listu w pewnym dzienniku 
angielskim, zebrał się Senat 
Akademicki Uniwersytetu we 
Florencji, by ogłosić uchwaloną 
na zebraniu energiczną naganę 
profesora, wzywającą do zasto- 
sowania przeciwko niemu jak- 
najostrzejszych środków; sam 
rektor Chiarugi pokwapił się 
nadesłać uchwałę dziennikom fa- 
szystowskim, które ogłosiły ją 
nazajutrz najgrubszemi  cezcion- 
kami. W sprawie tej to uchwa- 
ły wlaśnie, która od tego czasu 
była odwołana, skierował prof. 
Salvemini do rektora swój no- 
wy list, którego części zasadnicze 
pozwolimy sobie przytoczyć po- 
niżej w charakterze dokumentu; 
jak mówi sam profesor w tym 
drugim liście, byłoby niemożli- 
wem ogłosić go obeenie we Wło- 
szech z powodu pierwszego, za 
który dostał naganę. Oto poni- 
żej najważniejsze ustępy listu: 


PANIE REKTORZE. 


Dopiero co przeczytałem porządek 
dzienny przegłosowany (przez Senat 
Akademicki wie Florencji, w przedimio- 
cie mojej dymisji ze stanowiska pro- 
fesora tytularnego historji mowożyt- 
nej ma tym Uniwersytecie. 

Senat Akademieki może posyłać do 
„Narodowego Rządu“ wiszylstkie wyra- 
my miowimiszowań § życzeń, jjakileby mu 
sie mogły wydawać dobre il słuszme. 
Wartość i splonmtamiczność pewnych po- 
winszować są zresztą, locemiane itak 
jak zasługują w wiigiidję ogłoszenia m- 
siwy, mającej temu samemu „„,Rządlo- 
wi Narodowemu“ dać prawo uwalmiar 
nia“ podlug swego upodobamiia jakie- 
gokobwiekibądź fumkejonarjusza pań- 
stwiorwiego, któryby sie wymówił od ito- 
wawzyszemiia iw jpodiobnawicih mam iifesta- 
«cjach. Lecz jedno jest, czego mile ma 


prawa robić żaden Senat akademicki, 
a mianowicie fałszorwać myśli ii! słorwia 
dokumentu, bramego przez miego za 
pretekst do przyiklaskiwamia Rządowi. 

Floremckj akademicki Senat użył (te- 
go cszukaństwia, kiedy mi przypiisywał 
twierdzenie, abym miał „możność mu 
zapuzeczyć, że „treść rmykładów, wygła 
szanych z katedr Uniwersytetu Filo- 
mencji ma być zaburzama przez przy- 
mus“, 

Mój list jproezący o dymiisję zawie- 
ral doslownie co mastępuje: „Dyktatu- 
ra, faszystowska zmiosła całkowite ma 
pmzyszłość w maszym. kraju warumki 
wolności, bez których mauezamiie histo- 
wji ma wydziaiach imaci całą siwą powa- 
ge: ma owo ustąpić ze sltamowiska ma- 
mzędzia wolnego ikształeenia Życia oby- 
wateli, a zmiżyć się do slużalczego (po- 
chłebstwa wzgledem rządzącej pamtji, 
ailbo też ogramiczyć się do suchego tyl- 
ko uprawiania nramtwej maukil obcej 
sumieniu manczyrcela i uczmi*, 

Chodzi tam o ten cały awyrodmniaty 
polityczny: ośrodek, gdzie człowiek ma- 
jący idee id! przeszłość, mie może zacho- 
wać przy sobie katedry ihistorji! mowo- 
żytniej ma Uniwersytecie, Nie chodzi 
zaś o przymus, któremu bym miat osio- 
biście podlegać w przedmiocie tego, «o 
musiaiłem ma wykładach mówić lub mie 
mówić... 

Trzydzieści lat temu mozpocząłem pra 
Ce profesorską; ówczesne prawo :wiłosikie 
żądało odemnie tylko wykładania hii- 
storji w duchu prawdy ii prawości, a 
nie spnzedaży mej duszy pamtji wład- 
czej... Dzisiaj, konstytucja włoska z 
przed, lat trzydziestu jest calkowicie u- 
Ghylona. Dzisiaj. 'Wtochy są podzielone 
mia mniejszość uzbrojonych władeów, 
którym wszystko jest wolno, aż do mor 
du wiłąrzniie, d ma ntum bezbronnych 
poddanych, mie ochranianych przez 
żadną mormę moralna 'i cigołoconych ze 
wszystkiech praw politycznych... Dam, 
gdzie znikają instytucje  rwolmościowie, 
tam. prodescr historji nie jest wolny w 
nauczaniu ;pubiiezmem, chyba że kieru- 
nek jego osobistych przekonań zgod- 
nym jest m idedlogją partji rządząciej. 
Ten zaś, który iw sumieniv @wem miie 
może przyjąć dyrektyw politycznych, 
religijnych i socjalnych partiji panu- 
jącej. ù który mio jest dostatecznie po- 
dły, by sie magimać dzięki wnodzomej 
słabości lub żądzy Task, tem cznie się 
zmuszonym nie wszczynać żadnej dys- 
kusji, któmaby igo mogła skompromito- 
wać i zamknąć w maąriwej erudycji.. 

Oto, co mówiła ma prośba o dymisję. 

W swym. pomządku dziennym Senat 
alkadiemaielki zgomszomy jest faktem u- 
kazania sie tego listu w dzienniku am- 
gielskiim. Nie zauważył widocznie jesz- 
aze, ie fisitnilejjo obeeniie we Wioszech 
monopol parbji rządzącej ma wszystkie 
informacje włoskiej prasy, (i ażeby 
przełamać ów monopol i: ogłosićrwe Wło 
szech, coby się mogło rządawii: miiepoidio- 
bać, albo co by można było na rozkaz 
ukryć lub sfałszować. (trzeba z bezwziylę 
dnej koniieczności weilekać się do prasy 
zagranicznej, Niechaj mwirócą wie Wło- 
szech wolność prasy a zmikniie konie- 
czność podobnych wystąpień. Dopóki 
my, lub nmi przeciwntley faszyzmu, y- 
jemy we Włoszech. jesteśmv pozbaw ie- 
mi wiszystkich praw maszych, siktamiami 
gwańtem do milerzemiia, jako  „wmago- 
wie Italji*, Ale kiedy zmuszemi dio po- 
szmkiwania zaomamica wolmiości ġ pra- 
cy, której nam odmawñajaą 'w maszej oj- 
czyźniie, stajemy się matychmôart „„Wiłto- 
chamie. powołami do rwirzyistkich obo- 
iwiącdków jak'rh żąda „rząd marodiowy“ 
od swych „poddanych, wśród. których 
obowiązków  istarwia się na piemwiszem 
miejscu. tcbowierek  zamitliczamiia . poza 
mnaniieami Whoch o tem, dte łez ù jle 
kuwi ciecze pod tym gmebtlacym kvaj 
rerimiem mienkaramych mordów.. 

Ozłemkicwe  Sematu — Akademicikieso 
Umiiwersytetu we Flornneti mosa dla 
wiłacmej korzyści ktasiktwać podobne 
metody aządremia i pozyskiwać «w tem 
Sposób przyrikyłwiość mpamtji rządzące, 
by osiaemąć łaski lub zachowywać 
swój chleb ecdrfiermy, Co do mmie. u- 
czymiitem imay wybór. 

Oto, jak się przedstawia cała 
prawda z b. profesorem Uniwer- 
sytetu we Florencji Salveminim. 
Oświetloma. przedtem tendencyj- 
nie przez niektóre nasze dzienni- 
ki, obecnie w całej jaskrawości 


ukazuje nam swe smutne oblicze. 
I zarazem rozpoczynamy lepiej 
rozumieć faktyczny stan pogrze- 
bania wolności nauki i myśli 
ludzkiej wogóle w kraju Musso- 
lini'ego. Chwiać się zaczyna daw 
no już ustalone przekonanie, że 
faszyzm — zbiorowy produkt du- 
szy włoskiej — jako zjawisko par 
exsellence włoskie, dla Włoszech 
jest jedynie możliwą formą rzą- 
du, dła Włoszech był od 3-ch lat 
dobrodziejstwem i takowem po- 
zostanie jeszcze przez długie lata. 
Z drugiej strony, zapominać nie 
należy, że polityka faszystowska, 
polityka gwałtu i terroru zemści 
się w straszliwy sposób prędzej 
czy później na narodzie włoskim. 

ajdziwniejsze jest jednak to, że 
wielu polskich prawicowych po- 
lityków i publicystów, aczkol- 
wiek zastrzega się obłudnie z 


ostrożnością dyplomatyczną, że 
faszyzmu jako takiego naślado- 
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wać „ściśle“ nie można, jednak. 
głosi peany pochwalne dla „zdro- 
wego odruchu* narodu włoskie- 
go, zachwyca się „odrodzeniem* 
Włoch, a jednocześnie czasami 
pocichutku, czasami otwarcie. 
jawnie, a bezwstydnie przemyca 
hasła czarnych koszul na nasza 
glebę, czyli innemi słowy pro- 
paguje najordynarniejszą dy- 
ktaturę jednej partji wraz z ca- 
łym jej aparatem terorystycz- 
nym dla większości narodu, pre- 
wencyjno-cenzuralnym dla pra- 
sy etc. ete. Niepoczytalne te wy- 
bryki same w sobie nie stanowia 
jeszcze żadnej siły, żadnej też si- 
ły u nas stanowić nie będą, ale 
w zwiazku z różnemi podobnego 
typu zamysłami, mogą powado- 
wać wśród niedowarzonych głów 
ekscesy, zasługujące na miano 
szkodliwych i zbrodniczych. 


Wacł. Sz. 


„Numerus clausus” na Węgrzech. 


Niedawno gazety nam donio- 
sły, że Państwo Węgierskie uni- 
knęło, dzięki zręcznemu posunię- 
ciu dyplomatycznemu w Lidze 
Narodów, dużego niebezpieczeń- 
stwa: wstrzymania pomocy fi- 
nansowej dla swego kraju. Sfe- 
ry rządzące w Lidze Narodów za 
żądały od Węgier cofnięcia za- 
rządzeń, wprowadzających na u- 
ezelniach wyższych numerus 
clausus; sprawa była trudna; 
nacjonalizm węgierski szalejąc 
w swej ojczyźnie, nie dopuszcza 
do wytworzenia się jakiegokol- 
wiek zwrotu w opinji publicznej 
z punktu widzenia już nietylko 
innego kierunku polityki społe- 
cznej ale nawet i zasady państwo 
wości t, j. kierowania się w życiu 
prawno-państwowem przedewszy 
stkiem dobrem państwa, którego 
w żadnym razie nie można ujmo- 
wać pod kątem widzenia „egoiz- 
mu narodowego“, ale które w o- 
beenych czasach musi zawrzeć w 
swej treści ideę współżależności 
i współpracy państw i narodów 
w ramach jednego prawa i jed- 
ności organizacyj, opartych na 
wspólnym interesie. Na powyższe 
żądanie odpowiedź Węgier zawie 
rała tezę: numerus cluasus pozo- 
staje w mocy „tymczasowo* jako 
podyktowany  komiecznością 0- 
chrony  inteligeneji pracującej 
przed proletaryzacją; czyli, że ma 
uzasadnienie numerus clausus 
wysunięto poza argumentem tym 
czasowości, zaganienie nie naro- 
dowościowe, ale społeczno - eko- 
nomiczne. Oczywiście, że takie 
postawienie sprawy może być do 
puszczalne w poliltyce, mie wy- 
trzymuje jednak krytyki z punk- 
tu widzenia logicznego: czyż bo- 
wiem wprowadzanie różnie do 
praw obywatelskich ze względu 


na ich przynależność narodowoś 
ciową, rozbijanie niejako ogółw 
obywateli państwa ma klasę u 
przywillejowaną i drugą — o nie 
pełnych prawach  konstytucyj 
nych, można uzasadniać argu- 
mentem ochrony pewnej war 
stwy, ze względu na ekonomiczne 
jej położenie jako inteligencji 
pracującej, przed zbytnim jej roz 
rostem liczbowym. 

Powyższy przykład jasno wy- 
kazuje, że nacjonalizm, mając 
odwagę głoszenia swych haseł w 
stosunkach wewmętrznych pań- 
stwa w atmosferze przesyconej 
walką roznamiętnionych narodo- 
wości, traci wszelką śŚmiałość 
przy swych występach na terenie 
międzynarodowym i jest zmuszo 
ny w oczach zachodniej demokra 
cji do posługiwania się niezręcz- 
nemi konstrukcjami dyplomaty- 
cznemi. 

Przykład jaskrawy wykazuje 
wartość demagogicznych hasel 
nacjonalizmu nazewnątrz oraz 
ich skutki w postaci naraża- 
nia całego państwa na poważne 
niebezpieczeństwa i straty. 

Tymczasem co się w naszym o- 
bozie nacjomalistycznym mówi i 
pisze? tam uważa się Węgry i 
ich związki naejonalistyczno-fa- 
szystowskie (up. Związek budzą- 
cych się Węgier) za szczyt patrjo 
tyzmu, stamtąd chcianoby na 
nasz grunt przesadzać owe roz- 
kładowe idee, osłabiające jed- 
ność i spoistość państwa. Na 
szczęście gleba nasza pod wpły- 
wem ostatnich wypadków na ma- 
szym terenie państwowym (nowa 
polityka narodowościowa, umo- 
wa polsko - żydowska) staje się 
coraz bardzie niepodatną na po- 
dobne eksperymenty... 

K. Mamrot. 


Wybory studenckie w Paryżu. 


Dnia 8 grudnia odbyły sie w Pary- 
żu wybory do t. zw. „Oomsail de disci- 
pline“ — cialia sądowo - karmego fram- 
cuskiej młodzieży akadem:kekiej, maja- 
cego swe oddziały ma każdym. fakul- 
tecie Umiwersytebtu. Jak domoszą fran- 
euskie pisma, miestychamy zamelt il 80- 
rączkoawy: mastrój panował na Sorbonie 
podczas calego przbiegu akcji i agita- 
Gji wyborczej Były zgłoszone dwie 
disty: jedna — generalnego Związku 
Akademików, druga — lista miezależ- 
nych. Wzbamzenie i ipodmiecenie mas 


wyborczyjch doszło w pewnym czasie 
do punktu: kulminacyjnego i wówczas 
to stała się nieodzowna ze względu ma 
spokój publiermy  istamowicza i energi- 
ema  „initenweneja* okresowego komi- 
sarza polieji, który potrafił w ciągu 
krótkiego czasu  powściągmąć wiojow- 
micze zapędy politycznych przekliwni- 
ków. Po bumzliwem obliczeniu głosów 
okazało się, że lista „Związku Akade- 
mailków* zostala iwyibrana większością 
100 głosów. 
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Kacyki lubelskie. 


(Żywotność L.K.A. „Brztnia Pomoc”. Rektor za- 
bronił urządzenia A xademji ku czci Żeromskiego) 


Korespondencja własna' 


Pisząc o stosunkach w lubel- 
skim świecie akademickim mu- 
simy najpierw z urzędu (nieste- 
ty dotąd tylko z... urzędu) wspo- 
mnieć o naczelnej reprezentacji 
j Lubelskim 
Komitecie Akademickim. Zacne 
to ciało złożone z wszechpolskich 
korporantów i odrodzeńców, któ- 
ego prezesem jest wirylista z 
„Bratniej Pomocy“ kol. W. Lu- 
bieniecki*) „reprezentuje“ środo- 
wisko lubelskie tak platonicznie, 
że raz tylko niefortunnie do te- 
g0 dało znać o sobie, zwołując 
wiece dla zorganizowania akade- 
mickich drużyn S. S. S. - owych 
na wypadek strajku robotników 
rolnych. 

Ale widać ani „narodowym“ 
zwolennikom esesowych metod, 
ani organizatorom wiecu (preze- 


Powstanie Akad. Zw. 
Pacyfistów w Krako» 


wie 
W Krakowie zawiązał się w 
grudniu Akademicki Związek 
Pacyfistów. Celem jest pozna- 


wanie i rozkrzewianie idei Ligi 
Narodów, pacyfikacji i ścisłego 
związku państw FHuropy (Pan- 
Europa), ogólnoświatowego bra- 
terstwa ludów, równości i obro- 


sowi L. K. A. et C-e) nie uśmie- 
chała się roia fornala, bo na wie- 
cu stawili się wszysey w liczbie 
aż 1 (wyraźnie jednej) osoby! 
Tem swem wystąpieniem L. K. 
A. i jego obecni „narodowi“ do- 
radcy wykazali nie tylko „zbyte- 
cma“ dla ogólnoakademiekiej re- 
prezentacji sympatję metodom 
S. S. S., ale i „wielką“ umiejęt- 
ność organizowania wieców ja- 
kote wplyw „ogromny“ na masy 
akademickie. 

Złośliwi mówili, że organizato- 
rzy wiecu sami się w czas jeszcze 
poznali na wartości swego proje- 
ktu i na wiec nie przybyli. Co- 
prawda o inne tłumaczenie trud- 
no. Od tej mniej więcej pory 
(żniwa 1925 r.) śpi na laurach 
L. K. A, nie zdołał go zbudzić ni 


Pogrzeb Nieznanego Żołnierza, 


ny praw ezłowieka. 'Do realiza- 
cji tego celu dąży przy pomocy 
dyskusyj, odczytów, dysput, 
pism, odezw i t. p., oraz przez po- 
rozumiewanie się z innemi in- 
stytuejami i związkami o celach 
podobnych. * . 1% 

Program prac na majbliższą 
przyszłość obejmuje: 1) tygod- 
niowe zebrania dyskusyjne, z 
krótkiemi referatami, jako za- 
gajeniem. Będą one miały prze- 
dewszystkiem na celu wyjaśnie- 
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ni śmierć Stefana Żeromskiego. 

„Bratnia Pomoc“ po ostatniem 
Nadzw. Walnem Zebraniu, które 
„zatwierdziło (wbrew faktycz- 
nemu stanowi i logice, że za- 
twierdzać można tylko to, co ist- 
nieje lub istniało), przez powsta- 
nie na sali pewnej liczby zwolen- 
ników kol. prezesa Lubienieckie- 
go, nieistniejące zarządzenie pre- 
zesa o zawieszeniu v.-prezesa 
Stowarzyszenia, — pozostaje pod 
władzą tego pierwszego. Ma on 
możność obecnie w nowym za- 
rządzie uprawiać swe kacykow- 
skie zasady, teraz nie bedzie już 
na zebraniach zarządu „dener- 
wowany“ dyskusjami, bo dzisiej- 
si członkowie nie mają do dysku- 
syj... skłonności. 


Może ze swego punktu widze- 
nia kol. Lubieniecki i słusznie 
tak tych dyskusyj nie lubi. Raz 
jeszcze coprawda chciał zadać 
gwałt swym upodobaniom i zor- 
ganizował zebranie dyskusyjne 
„O pomocy młodz, akadem.“, — 
ale tak fortunnie, że chvba dru- 
gi raz już o organizację podob- 
nego zebrania kusić się nie be- 


nie i skrystalizowanie poglądów. 
Będą też referowane książki, in- 
teresuiace dla idei Związku, np. 
pamiętniki Backera o Wilsonie 
(jak Wilson pojmował ideę Ligi 
Narodów), Comdenhovego „Pan- 
Europa“, i inne. 2) Cykl odczy- 
tów o idei pacyfistycznej. 
Związek nie chce zajmować się 
aktualnemi zagadnieniami poli- 
tycznemi ani czynną polityką a- 
kademicką. Pragnie skupić pe- 
wne grono kolegów, którzy od- 


dzie. Dobrze je pamiętają obec- 
ni. Nie można koledze Lubie- 
nmieckiemu odmówić dobrej woli 
czy chęci do pracy, ale czasem 
chęci nie wystarczają i kierow- 
nik winien umieć pracę zorgani- 
zować, a nietylko spełniać naj- 
prostsze zajęcia biurowe, 

W ostatnich czasach, gdy spo- 
łeczeństwo polskie, szkoły i t. d. 
organizują obchody ku czci ś.p. 
Stefana <Żeromskiegó ma Uni- 
wersytecie Lub. o tem cicho, ni- 
komu "nie przyszła do głowy 
myśl urządzenia obchodu — wo- 
bec tego grupa lubelska O. M. K. 
zwróciła się do J. M. X. Rektora 
z prośbą o pozwolenie na urzą- 
dzenie na Uniwersytecie Akade- 
mji — jednak spotkała ją od- 
mowa, — ciekawe czy ze wzglę- 
du na Żeromskiego czy ze wzglę- 
du na O. M. N. 

Lublin, w styczniu 1926 r. 


Vox. 


*) Wybór iwirylisty ma prezesa w-g 
maisziego mdania niezbyt chlubnie świad. 
czy o ambicjach L. K. A. jako ciała 
wytbieralnego i jest dość dziwny. 


czuwają potrzebę pracowania dla 
pewnej idei. Wierzy, że ludz- 
kość musi dojrzeć do pacylizmu 
i że urzeczywistnienie pokoju od 
nas tylko zależy.  Pragnąłby 
przyłożyć się do ratowania sta- 
tej Europy, której grozi upadek. 
Wreszcie uważa, że pacyfizm jest 
podstawą i zabezpieczeniem jist- 
nienia naszego państwa, że *Pol- 
ska, która choć podczas wojny 


powstała, tylko w ogólnym poko- 
ju żyć może. 


Składnica odzieżowa Ak. Br. Pom. (Kopernika 41) jako instytucja mająca 
na celu przedewszystkiem dostarczenie młodzieży akademickiej dobrego Źród- 


ła zaopatrywania się w materjały i gotowe ubrania 


walczy przeciw niezdro- 


wej psychozie podwyższania cen, panującej wśród kupiectwa i 
utrzymała ceny poprzednie 
na wszystkie nabyte poprzednio towary aż do wyczerpania zapasu. Uczyniła 
to z dużym wysiłkiem rozumując, że zarabiać można lepiej na dużym obrocie 


aniżeli na podwyższaniu cen. - 
W dalszym ciągu składnica przyjmuje obstalunki na wszelkie roboty krawie- 


ckie. 


Wybór firmy krawieckiej (20 firm) należy do dającego zamówienie. 
Wykonanie solidne i wytworne — ceny utrzymane na poziomie kursu 


dolara 5.18. 


Tak jak i przedtem, składnica sprzedaje towary i przyjmuje zamówienia na 
raty do 5-ciu miesięcy. 


Prosimy się przekonać jak najszybciej. 
Składnica udostępniła ostatnio kupno i dla rodzin akademików. 


Składnica C. A, B. P. 
Kopernika 41 tel. 4053-65. 
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Otrzymujemy odezwę następującą: 


Do Młodzieży! 


STEFAN ŻEROMSKI, wzywając ogół 


nauki pisał: 


„W nasze życie nowoczesne, bogate, nieokiełznane, 
żywiołowe, musi wejść ścisła nauka, jako regulator 
i kierownik. Ona to jedynie może nam dopomóc, ażebyś- 
my z miazgi bujtej, lecz złupionej przez najeźdzców star- 
gamej przez złą uprawę, spomewieranej przez jawną glu- 
potę, skłóconej o byle co, lub nagim ugorem leżącej, mo- 
gh rozpocząć planowe budowanie nowej treści wewnętre* 
nej, nowej szerokości i bujności ducha, świadomej, czysto 
narodowej, własnej, na najlepszych i miewątpliwych 
osnutej doświadczemach i na dostojnych wzorach. 

W wolnem państwie polszuiem nauka nie może być 
wyżebrana, podpatrzona. przemycana, must być polska. 
Nauka — to przeczyste, wysokie jezioro w górach, mie- 
biosa nieskończoności odbijające, musi być nasze, własne 
ojczyste. 

Posiadamy instytucję temu właśnie celowi slużącą, 
założoną w mrokach niewoli przez ojców  czcigodnych 
i przekazaną nam,którzy żyjemy w słońcu bezgramicznej 
złotej wolności. I dziś oto ta właśnie instytucja — nie 
posiada dostatecznych środków. 

Ratujmy! Wspierajmy! Stwórzmy nanowo Kasę 
imienia Mianowskego*. i 


polski do popierania 


Gorące słowa Żeromskiego, skierowane do tych, którzy cier- 
pliwie czekają „aż um nieublagany na nieubłaganych sąd i wyrok 
iosu, ślepa zemsta grubego i sprośnego M archołta, wydrze, ZMLSE- 
czy i podepce bogactwa ze skąpstwem zamykane“, nie znalazły 
dotąd w społeczeństwie należnego oddźwięku. 

Nieliczny jego odłam, rozumiejący znaczenie i potrzeby na- 
uki polskiej oraz instytucji organizacj nauk służącej, jak Kasa 
im. Mianowskiego, odłam ekonomicznie najsłabszy: samorządy, 
nauczycielstwo, młodzież szkolna i warstwy pracujące, pośpieszył 
ze skromną, w miarę swych środków, pomocą, reszta, albo nie 
uświadamia sobie tych potrzeb, albo co gorsza, uświadamiając, 
obojętnie obok nich przechodzi. 

Zwracamy się dzisiaj do Was, Młodzieży polska, z gorącym 
apelem, byście zerwali tą sztuczną powłokę apatji dla potrzeb 
ogólnonarodowych, wierząc że głos o pomoc dla nauki polskiej, 
znajdzie w waszych sercach żywy odźwięk, że obudzicie grzęz- 
nący w krótkowzrocznym sobkostwie ogół społeczeństwa. 

Wzywamy Was do szerzenia znajomości celów i zadań Kasy 
im. Mianowskiego, do jednania tej instytucji jaknajwiększej iloś- 
ci ezłonków, do zawiązywania kół jej przyjaciół, tak w środowis- 
kach akademickich, jak gimnazjalnych, do przypomnania na każ- 
dem miejscu i przy każdej sposobności zmartwiałym w egoizmie 
sercom, że poza dobrobytem materjalnym jednostki są jeszcze 
wyższe cele i donioślejsze idee. 


Bądzcie realizatorami haseł Żeromskiego. wykonawcami je- 
go wielkich wskazań. 


CENTRALNY ZWIĄZEK KÓŁ NAUKOWYCH 
POLSKIEJ MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ. 


Rok IH. 


Popularny działacz akademicki kol. Wł. S. (prezes 5, H. S.-u). 


X Muza. 


Aby czytelnicy nasi mogli się 
łatwiej zorjentować co do warto- 
ści obrazu wprowadzamy, na 
wzór czasopism ameryakńskich, 
procentową ocenę filmów. Gra- 
nice: 60% — %5%. 


80% „Kino Apollo“ 
„JEJ WIELKA MIŁOŚĆ* 
Reżyserował Dymitr Buchowiec- 
ki, w roli głównej Pola Negri i 
Ben Lyon. Wytwórnia Para- 
mount. 

Jeszcze dużo wody upłynie, za- 
nim właściciele kino - teatrów, w 
zrozumieniu własnego interesu, 
przestaną umieszczać jako pod- 
tytuł filmu nazwę powieści, któ- 
rej przeróbka została użyta ma 

seenarjusz. 

Szeroką publiczność dotych- 
czas „bierze“ się na jakąć nazwę 
głośnej powieści, ale już jako-ta- 
ko wyrobiony kinoman zdaje so- 
bie dokładnie sprawę, że wartość 
literacka utworu i wartość kimo- 
wa bardzo rzadka chodzą ze S0- 
bą w parze. 


tego wszystkiego 
do „Lilji na śmietniku“ Suder- 
mana i zaznaczam, że widz, któ- 
ry zrezygnuje z wszelkich sub- 
telności i „rozświetlań* duszy 
kobiecej będzie się czuł zupełnie 
dobrze w ciemnej sali kina Apol- 
lo. Z powieści Sudermana został 
tylko szkielet, ale i to wystarczy- 
ło, przy dobrej reżyserji i staran- 
nej grze aktorów powstał dobry 
film. 

Tyle co do tytułu i scenarjusza. 
Pozostaje to, co w filmie najważ- 
niejsze — reżyserja. 

Buchowiecki — to jeden z naj- 
zdolniejszych reżyserów rosyj- 
skich. Pamiętamy Dantona! 

Ze specjalnem zamiłowaniem. 
daje nam wierne, realistyczne o- 
brazy życia i kolekcjonuje typy 
ludzkie („Danton — fragmenty 
tłumu, zebranego w sali obrad 
konwentu, „Mężczyźni* — okazy 
zwierząt ludzkich w marsylskiej 
knajpie, „Jej wielka miłość* — 
mieszkańcy pensjonatu miemiec- 
kiego i pyszne typy oficerów pru 
skich). 


Nie stosuje 


artystycznych—tak polskich jak i zagranicy 


” . 


„D ROGA” 
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